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Sprawny pr.:ebieg 
kampam'i żniwne1 w ~~ra u 
Mimo przejściowych deszczów, które spadły 

w niektórych częściach kraju, kamµania żniw 
I na przebiega wszędzie po:nyśhie. 
I W dniu 11 bm. rozopczęto zbiór żyta w woj. 

I gdańskim. Jako pierwszy w tym '11-ojewótlztwie 
do zbiorów przystąpił pow. starogardzki. 

W woj. śląskim, gdzie do 10 bm. sko3zono 
ponad 40 proc. żyta, r>odobnie jak : w innyd1 
częściach kraju, w kampanii żniwnej przodują. 
Państwowe Gospodarstwa Rolne i si;ółdzielme 
produl"-.yjnE:, które s-łuią gusp-0da rstwo,11 in :~ , 
widualnym jako przykład planowego, szybkie
go i sprawnego przeprowadzenia żniw. 

I Przeciw agresji Do zwyc1·ęstwa I imperia/istów USA · 

-·l/llafcząć będzie naród horearishi I 
Orędzie Kim-Ir-sena ~kiego, miłująceg0 wolność i niepodległość. 

Cały naród koreański, który powstał do woj
ny w obronie hono1·u, wolno·.§ci i niepodległo
ści swej ojczyzny, będzie walczyć na śmierć 
i życie przeciwko agres.ii imyerializrnu ame

Radio Phenjan nadało odezwę dowódcy na- kwestii korea11skiej. 'l'zw. uchwała Rady Bez
czelnego Koreailskiej Armii Ludowej · - Kim pieczeństwa powzięta została z pogwałceniem 
Ir-sena do narodu koreailskiego. Odezwa gło- Karty Narodów Zjednoczcmych bez :idzialu 
si 111 , in.: przedstawicieli Korei oraz bez udziału przed-

ryka11skiego i odniesie zwycięs.t\\'o. 
Nasza Armia Ludowa, walcząca o wyzwo

lenie ojczyzny, mimo swej młodości i niedo
świadczenia, wykazuje odwagę, ofiarn0ść i bo
haterstwo i już odniosła znaczne sukcesy. 

. . , . , , stawicieli Związku Radzieckiego i Chin. Cel 
„Impe1:~al~sc: amei:ykanscy, ~torzy. marzą o zbrojnego najazdu imperialistów amerykań

hegemo.1111 s:viatoweJ~ d?konah zbro __ ineg~ n~- skich na Koreę jest jasny dla calego świata. 
padu. na i;ar<_>d koreaJ?sk1: BombardnJą om m~~ Nikogo nie wprowadzą w błąd deklaracje im
sta .1 wsie i ostrzellwuJą bezbronną ludnosc perialistów amerykańskich, że wojska amery
cyw1lną. I kańskie w imieniu ONZ przeprowadzają w 

Dro:lzy rodacy, bracia i siostry! 

Imperialiści amerykańscy usiłują zamasko- Korei akcję policyjną. · 

Najgorsi wrogowie wolności i niepodległo
ści narodu koreańskiego - imperialiśd ame
rykańscy - wyciągnęli swe szpony po naszą 
ojczyznę, by ją ujarzmić. Cały naród koreań
ski, jak jeden mąż, winien od·powiedzieć zde
cydowanym cio>em na cios imperialistów ame 
rykańskich. Naród nasz w 7.adnym wypadku 
nie stanie się ponownie kolonh1lnym niewolni

wać swą. barbarzyńską zbrojną agresję w Ko- Imperialiści amerykańscy nie potrafią jed
rei „uchwałą" Rady Bezpieczeństwa w tzw. j nak złamać bojowego ducha narodu kore!lń-

Przed wyzwoleniem Tajdżonu 
Agresorzy amerykańscy cofają się pod 

Koreańskiej Armii ludowej 
ciosami 

kiem. Wszyscy. dla kt(>rych dro~i jest honor, Zespół PGR Szczurzyn w powiecie ciechanow
wolność i niepodległość ojczyzny, winni i.IO skim zobowiązał się dla uczczenia święta 22 
wstać przeciwko zbrojnemu najazdowi ame- lipca skróeić czas przewidziany na żniwa o 10 
rykańskich imperialistów. Wszyscy winni pr~~· i. zakończy? SJ?r.zęt t~re~h gtówny~h 
wziąć udział w świ~tcj, ryzwoleńczej wojnie zbóz - zyta, pszemc~ I J~zm1en1a - do drua 
na"-zej ojczyzny. 27 bpca br. . 

Doprowadzimy do końca naszą sprawicdli-1 Na zdj".!ciu - przodownica pracy z majątku 
Korespondent agencji Reutera donosi z To

kio: 
Wojska północno - koreańskie posuwają si<;l 

w kierunku południowym. Czołówki ich skła
dają się z jednostek pancernych, wyposaż<>· 

nych w ciężkie czolgi. 
60-tonowe czołgi Koreańskiej Armii Ludo

wej okazały się niewrażliwe na pociski ame
ryka1iskiej broni przeeivv-pancernej. -----
Państwa zachodnie 
uniemożliwiają opracowanie 

traktatu z Austriią 
Dnia 10 bm. wznowione zostały obrad11 za

stępców mini·strów spraw zagranicimych w 
sprawie austriackiego traktatu pokojowego. 

W ,~"Oiku stanowiska przedstawicieli 
pafo>tw zachodnich, obrady przerwano do 7 
września br. 

Już 96 miln. 
- podpisów w ZSRR 

Według danych Radzieckiego Ko
mitetu Obrony Pokoju, kampania 
sztokholmska w ZSRR ogarnęła cały 
kra i do i.ego na jodlegleiszych krat'l
ców. Od 30 czerwca do 10 llpca pod 
ApeJ.em złożylo swoje podpisy 
96.360.866 obywateli radzieckich. 

W szeregu wielkich osro<lków prze 
mysłowych kraju, jak Moskwa, Le
ningrad·, Kijów, Baku, Tyflis, Tasz
kent, Ryga, Stalingrad, Charków, 
Odessa, Rostow itd. większość oby
wateli już się podpisała. 

Zbiór podpisów pod Apelem Sztok
holmskim trwa. 

Jury nagród pokoju 
zbierze się w sierpniu 

Jak donosi agencja CTK, skład jury mię
dzynarodowych nagród pokoju przedstawia 
się następująco: przewodniczący - Pietro 
N en ni, - wiceprzewodniczący - Eugenie Cot 
ton i prof. Berna!, sekretarz - Borsari (Bra
zylia), członkowie - pisarze Kuo - Mo - Jo, 
Wanda Wasilewska, Rockwell Kent, d' \rbous
sier (przewodniczący Demokratycz,nego Zrze
szenia Afrykańskiego), Mukarowsky (rektor 
Uniwersytetu Prasrkiego) oraz Antoine Tabet 
(Liban). 

Jury zbierze się w Pradze w drttgiej poło
wie sierpnia br. celem uatalenia kandydatur 
do międzynarodowych nagród pokoju. Kandy
datUl·y te zostaną ostatecz.nie zatwierdzone na 
sesji światowego Kongresu Obrońców Poko
ju w październiku br. 

Zmę~zi:ni i komplet~iełn'_\'Y~zerpani /·~ł~ierz e wą, wyzwoleńczą walke! Naprzód do ;,wycię PGR Wróblewo, Zofia Malinowska, ukłacla 
amery_ ai:is~y wraz_ z ~o ieizami ?0 u mowo- stwa! Niech żyje wolna i nie!l'Odlegla Korea!" snopy żyta. Foto AR 
koreansknllJ okopuJą się na południowym brze __ · · 

gu rzeki Kum. 1 W V · M f PKWN 
Wo.iska północno - korea11skie, naci·~1·ającc I rocznicę oni estu 

na froncie centralnym, stosują manewr c.skrzy ·e · . 

f~ajl;~~ą.~y otoczyć pozycje amerykai1skie nad sw· ·1at pracy z~·dok'umentu ;e 
Z wiadomości, jakie nadeszły do Tokio, wy- . . . · 

nika, ż.e wojska amerykańskie opracowały już •· j 
plan ewakuacji Tajdż.onu. d d I k '• 
.~ak d.on~szą ~ p~l'.njan, ~?munikat.Kwate~-y z ecy owaną wo ę po OJU 
Głowne.1 Koreansk1eJ A11n11 LudoweJ podaJe, 
ie we wtorek w~·zwolone zostało miasto Ym
sung wraz z przyleglym okręgiem. Nieprzyja 
ci ei poniósł cięż.kie , trat; w za bit. cli, ran
nych i je11cach. Ymsung jest węzłem kolejo
w~·m, położonym na. zachód od Czungdżu. 

Zbliża się 22 lipca - wielkie, radosne świę
to narodu, świeto Odrodzenia Polski. Już od 
wieTu tygodm ~wiat pracy przygotowuje się 
do godnego uczczenia 6 rocznicy Manifestu 
PKWN, podejmując zobowiązania ponadplano 
wej produkcji. We wspaniałs,n Czynie prag-

18 lipca b r nie on dać wyraz radości ze swego zwycię-
. • 4'. stwa, zadokumentować wielki entuzjazm pra-

posiedzenie Sejmu Us1owodowczego cy oraz wyrazić silną wolę wzmożenia pracy 
dla przyśpieszenia budowy socjalizmu w Pol

Marszalek SeJmu Ustawodawczego sce, dla zwycięstwa pokoju na świecie. 
R.~ •. wydał W. dni~ 12 bm. zarządzenie Masy pracują.ce wybierają najlepszych swo 
tresct następującej: ich przedstawicieli do komitetów obchodu 

Posiedzenie SeJmu Ustawodawczego I święta, które powstają w całym kraju. 
R..P. odbędzie się w dniu 18 lipca 1950 r. * • * 
o godz. 10. Programy święta opracowane przez wojew. 

komitety obchodu 22 lipca przewidują m. Ul. 
urządzenie wystaw, 9biazujących .rndania 
Planu 6-letniego, wspólne urocz te s~je wo 
jewódzkich i miejskich Rad N!irodowych, aka.
deinie w zakładach pracy, połączone z premio 
waniem przodowników,° racjonalizatorów i no
watorów pracy, a także liczne imprezy sporto 
we, rozrywkowe, kulturalne, loterie ksiiiżko
we i zabawy ludowe. 

Do święta Odrodzenia przygotowują się rów 
nież licz.ne zakłady pra.cy, których załogi czczą 
6 rocz.nicę PKWN, Czyne1'!1 Lipcowym. 

W przeddzień święta delegacje złożą wie11-
ce na grobach poległych żołni:;rzy polskich i 

radzieckich. 

Manifestacje solid arności 
ko1•eańskiDl z walczącyDl ludem 

Społeczeństwo polskie piętnuie agresorów a me.ryk a rł s k ich 
W przemówieniach i uchwałach, powziętych 

na masowych zebraniach, polski świat pracy 
piętnując z całą stanowczością agnsorów 
amerykańskich na Korei, daje jednocześnie 

wyraz świad-0mości potę~nej siły obozu poko
ju i posrtępu, słuszności sprawy, o którą obóz 
ten walczy oraz głębokiego przekonania o ,iej 
zwycięstwie. Polskie masy pracujące wyraża

ją swą wo.Ję wzmożenia wkładu do tej walk\ 
przez pl"ZYjPieszenie budo'"-Y socjalizmu w 

ski, .odniesie ostatecz.ne _z,yycięstwo nad z~raj-1 by Zdrowia R. _P., reprezentujący_ nrzes~ło 
cami własnego narodu 1 ich mocod'awcam1 - 100 tys. członkov1, przesłał do zw1azkowcc1w 
imperialistami ameryka1'iskimi i przycz:,:ni się 1 Korei Północnej list z wyrnzami b'i·at~rsk1ej 
do utrwalenia pokoju na świecie. solidarności. 

Zarząd Główny Zw. Zaw. Pracowników Służ 

Wicekonsul Boate 
wydalony z granic Polski 

Polsce. Wobec powr-0tu do Pols-ki wicekonsula R. P. 
* w Lille ob. J. Szczerbińskiego po zwolnieniu 

* * go przez władze francuskie z więzienia, zo-
N a licznych zebr1mia.ch masowych, kti>re od stał w dniu 12 bm. wydalony z granic Rzeczy

były się ostatnio w powiatach: bytowskim, pospolitej wicekonsul francuski w Warszawie 
koszalińskim, wałeckim, złotowskim i myśli- p. Boitte. 
borskim w woj. szczecińskim, TObotnicy PGR, Zwolnienie z więzienia i wydalenie p. Boit
Technicznej Obsługi Rolnictwa oraz ludność I te nastąpiło zgodnie z oświadczeniem, złożo
miejscowa manifestowali swą solidamość z I nym w swoim czasie przez rzecznika MSZ, że 
ludem ~oreansk!m . oraz wy:aż~li prze~ona~i~, Jl. Boi~_te ~zielić będzie losy ~:es~towanego we 
że narod koreanski, podobnie Jak naroJ ch111- FrancJt wicekonsula Szczerbmsk1ego. 

Nowy rząd w starym wydaniu 

„l\ly Polacy - czytamy w liście - widzimy 
w amerykańskieh barbarzyń~aęh drugiego 
Hitlera. Wasza walka jest nieodłączną .częścią 
ogóhtoświ.atowej \V.alki o wolność i pokc)i. W:il 
ka wasza jest słuszna i zakończ:v si<> ,,, aszvm 
zwycięstwem nad amertkański~i h1lrban:yń
cami. Do walki tej ' włączamy si':' wzmo!eniern 
naszej -pracY, oraz pomocą pieni<;>iną na rzecz 
ofiar zbrodniczych nalotów, amen-kań;;kkh i 
bomba.rdowań otwartych miast na .Korei". 

~racownicy Służby Zdrowia R. P . zebrali 
100 tys. zł na rzecz ofiar spośród cyi.yiJnej lu'.1 
ności Korei. · 

* • * 
Miejska Rada Narodowa w Krako,„ie, na 

se~ji . w dniu 11 bm. uchwaliła rezolucję, w 
ktoreJ przesyła bohaterskiemu ludowi Korei 
braterskie pozdrowienią, i .zapewnienia solidar 
n ości. 

* •. * 

Rene Pleven utworzył 
Czechosłowacia i Rumunia'1 z Paryża donoszą, że w środę wieczorem 

gabinet francuski 

Rene Pleven p'l:zedstawił prezydentowi repu
nicznych, Jules Moch jako minister obrony 
nar-0dowej. 

Młodzież pracująCa przy budowiej ~owej 
Huty koło Krakowa, zebra.na na wiecu prote
stacyjnym, podjęła rezolucję, w której wyra
ża swą solidarność z walczącym ludem Ko·--i: 

„Drodzy Bracia - pisze młodzież polskr- -
jestPśmy z Wami. Pracując przy budowie - -.. 
wego miasta, przy budowie huty-giganta, ·- · . 
my, że walczymy o pokój. Dlatego star _ 

rozszerzają wymianę handlową 
W Bukareszcie podpisano w tych dniach 

umowę handlową między Czechosłowacją. a 
Rumunią, przewidującą :maczne rozszerzenie 
wymiany towarowej między obu Jn·ajami. Pod 
pisano również protokół o czechosłowacl.40-ru
muńskiej \\'Spółpracy naukowo-technicz.nej, 

bliki członków swego rządu. 
W skład rządu oprócz Plevena weszli m. in.: 

- Henri Queuille (radykał) jako wiceP'remier 
i minister spraw wewnętrznych; Guy Moll et 
(SFIO), jako minister stanu do utrzymywa
nia stosunków z „Radą Europejską"; Robert 
Schuman (MRP) jaJ«> minister sl)raw zagra-

-

Ja.k donoszą z Paryża, Rene Pleven ubie
gając się w Zgromadzeniu Narodowym o uzy 
skanie upoważnienia od sfonnowania nowego 
gabinetu, złożył deklarację rządową, która 
stanowi powtórzenie programu rządu Bidault 
i przeciwstawia się zaspokojeniu żądań ro
botników. 

s'ię pracować coraz lepiej, coraz wydajnH :, 
gdyż każdy nowowybudowany blok, kaidy 
nowy odcinek drogi - to jest nowy uos w 
J>Odżegaczy wojennych. 
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fSvmbol przyjaźni I H I • I ~ fłl,,(]~2. , I polsko-rodzieckie_L u a-g1 gan Jf>~C~~~.~lPB• 
pomocy budowniczych z ZSRR l\ie ma najmniej~zego po" odn do rozpaczy. Choć 

rlzieri w "icku przcd•zknln)lll wyjechały już nn Dzięki wybitnej 
zrealizujemy największą inwestycję Planu 6-letniego 

kolonie w czerwcu, a Pani synka nie "ysłano -
11i1. świadczy to jeszcze h~najmniej, że <lzie:·ko L? 
tlzie pokrzywdzone. Przeoczenie, które miało miej 
;.ce, wnet zo~tanie naprawione, gdyż - jak nas 
po in formo\\ eł kierownik rrferatu socjalne~o 
synek Pani hędzic rÓY.nież ha~ał na koloniach, 
i:•lzie zostanie \\)'Słany wra~ z innymi dziećmi w 
sit'rpniu. Pozdrawiamy serderznie, 

Jednym z pod.stawowych założeń Pla
nu 6·ietniego jest przekszfakenie nasze
go kraju wi:niczo-przemysłowego w kraj 
postępowy przemysłowo·mlniczy. Wyma 
ga to znacznej rozbudowy naszegQ prze· 
mysłu. W ciągu 6 lat nasza produkcja 
przemysłowa powinna wzrosnąć w po
równaniu z -okresem bieżącym o przeszło 
150. i>roc. 

Aby rozbudowywać przemysł, trans· 
port, budować nowe domy, mosty, produ 
!.:ować traktorv i samochody konieczna 
jest rozbudowa przemysłu ciężkiego, a 
przede wszystkim hutnictwa. 

Nasz dotychczaS<Jwy o !Tl()Cno już prze 
starzalych urządzeniach przemysł hutni
czy nie jest w stanie Podołać rosnącym 
wciąż zapotrzebowani<Jm na stal i żelazo. 
Przed na!'ZCJ go~podarką stanęło wię~ za· 
danie budowy nowych zakładów huctni· 
czych, zakładów które uwiefokrotniłyby 
naszą dotychczasową prodlukc ię. 

Postanowiono wyl:>ud·ować nową hutę, 
hutę,-gigant, której produkc la zaspoko
iłaby rosnące potrzeby. 

Do pracy zaangażowano najwybitniej 
szych polskich fachowców i specjalistów. 
inżynierów hutniczych, mechaników, 
chemików, geQ!ogów, hydrologów, p.rofe
!!Orów katedr politechnicznych. Robota 
ruszyła. 
Budowę.Nowej Hu•ty rozipoczęliśmy od 

uzbra iania terenu, budowy d1róg i kolei, 
budowy nowego, wielkiego miasta, miesz 
kań dla tyoięcy budowniczych huty. 

Podczas gdy setki naszych inżynie· 
rów-techników, tysiące robotników prze
orywuią ziemię podkrakowską, zmienia· 
Jąc z dtnia na dzień jej oblicze setkami 
metrów nowych nasyoow, kilometrami 
nowych dróg i ścianami nowych domów, 
w Związku Radzieckim grupa wybitnych 
specjalis.tów opracowuje projekt kon
strukcyjny dla naszei huty, przemysł ra
dziecki pro du ku ie nowoczesne urząd.ze· 
nia i maszyny, których nasz przemysł nie 
byłby jeszcze w stanie wytworzyć. 

Realizacja zakrojonef na tak szeroką 
skalę inwestycji, jakiej ogromu nie zna 
historia naszego budownictwa przemy
słowego, wymagała od budowniczych bo 
:zatych doświadczeń w tej dziedzinie. Za 
dania produkcyjne, jakie nakładał na hu
tę projekt, stawiały problem dostarczenia 
skomplikowanych i najnowocześniej· 
szych urz ądzet1. 

Poziom zacofanego naszego przedwo
j€nnego przemysłu l1utniczego nie stwa· 
rzał możliwości <lila naszych fachowców 
uzyskania odpowiednich do tego rod'zaju 
przedsięwzięcia doświadczeń. Młody roz 

Codzienna noroelka „Expressu" -

wija jący się przemysł nie mógł sprostać Na terenie budowy Nowej Huty rzuca ~ałości za;JOtrzebowania na sprzęt. Aby się w oczy wysoki stooień mechanizacji budowa Nowej Huty mogła być bez robót. 
przeszkód realizowana, należało usunąć Obok transporterów podających robot-
te braki. nikom materiały bud-0wlane, pracują * * .„ Na mocy zawartego układu Związek ciężlde spychacze typu „Sta\iniec". Obok AMELIA GŁAZOWSKA: Jeżeli ze wz;;lrda na Radziecki przyszedł nam z braterską po· po raz pien\:szy tu właśnie zastoso\\·a- rhorego !)uka, <lotkn~ę1ego gniźlic11 kośri, zapro :•ono"a.na przez Unąrl Zatru<lnitmia praca Pani mocą. nych elektrycznych kopaczek-olbrzymÓ\\', nie odpowiada, należało porlać okoliczności, przy Polskim inżynierom, technikom i hut- pracują setki mechanicznych wywr'otek toczone w prośbie do ,,Naszych Rad". Niechaj Pa nikom udostępnione zostały konsultacje zmontowanych na samochodach. ni zgłosi si~ ponownie do Urzędu Zatrudnienia -2 wybitnymi fachowcami hutnictwa ra- Cał;i ta olbrzymia ilość sprzętu mecha pokój l'ir l, a otrzyma Pani odpowiednią pracę. d·zieckiego. nicznego. zastepująca pracę tysięcy lu- * * * 
h 

BudOWi1hiczowie twielki
1
ch koKm~inatok·w dzi, t.:J przede wszystkim sprzęt pocho· M. F. KR. z TOMASZOWA: Z chwilą, 11dy po utniczyc • Magni ogorsrn, uzniec a, C:zący z do~taw radzieckich. >iuda Pan \\arsztat pracy, a więc przedsięhior-Krzywego Rogu, Zdanowa - „Azow· O · b d N · :;two tlochoclowe - obowiązany je8t Pan płacić po .",tal" dali' do d'spozyc1·1· nasz''m facho"'- cenia1ąc znaczenie u owy owe1 1 b..' b 1 <l 1 <l · J J " H t dl d k ' al 1, ez "1.g ę u na to, że zatrut nia je yme Com "ał" \vi·edz», dlu2'oletn1·,,. dos'w1"adcze • u Y a rozwoju naszci gospo ar i, pa ? ·• ""ł · · 11 1 • • t d · p '- '+ .,. ,_ v b d h t . · . d . . - ucznJow. " a.,me < a"!!:"• ze me za ru ma an nie, by mogli oni, wzbogaceni o te war· trz~c na 1.1 owę u y .1 uswrn ar:n.a.iąc w swoim warsztacie krawieckim sił najemnych -tości, sprostać w pełni zadaniom, jakie ::o.bie .rozmiar P?mocy, 1ak~ przy ]'eJ re- płaci Pan mniejn„ podatki, które obowiązują :i.ałożylo na nich społeczeństwo i potrze- altzac Jl zapewma nam Zwiqzek Radzte· J drugą gmpę płatników. by naszego kraju. cki, przypominają się sl9wa Stalina: * "' * Wspólne te konsultacje przynoszą efek ,.Nie żądamy abyście \\·iernli nam na JAN ROSINSKI: Obt'cnie nie posia<lamy w ty n~e tyJ1ko w zakresie sprawnej reali· słowo. Sądźcie i ustosun!-:owu jcie się do Lodzi be1.płatny<'h kursów języka rosyj.kirgo. Bę zacji samej bud·owy. Dzięki \VSkazów- nas według czynu naszego, na zasadzie clą one ururhomione tlopil'l'O w październiku. Sko kom inżynierów radzieckich i padl ich stosun:..u ia!~i będziemy mieli do narod·u nmnikowaliśmy 8ię w Pana sprawie ź Tow. Przy polskiea~" jaźni Pol8ko - Radzil'ckiej. Jest Pau progzony o kierun,<iem przeproWa(lzonym doświad- ' . I">. • • • • zgłoszenie się do ob. Szatura - kierownika biura czeniom otrzym:i!iśmy np. wysokogatun Dz1ęk1 własnie szczerym, b:atersk1n: okręgu (ul. Piotrkowska 2i2 h, I piętro), gdzie )<owy koks, jakiego dotąd nie umieliśmy $10Sunkom łacz<jC}'ffi oha kra 1e - kra1 spotka się Pan z pomocą w związku z oczekuj11 wyprodukować. Zastosowanie tego koksu ~wycięskiego soc jalizrnu ZSRR i kraj cym Go egzaminem. Co do wyścigu tegorocznego umożliwi zair.stalowanie w Nowej Hucie budujący socjalizm - Polskę, możemy - kaleudarzyk Polskiego Związku Kolarskiego na jnowocześnif:js;:ych pieców o 5-krotnre realizować tak olbrzymie przedsięwzię- przewiduje rozpoczęcie wyścigu dookoła Polski większej wydajności niż stosowane do- \cie, największą inwestyc ie P. !anu 6- dnia lO sierpnia. Co do dolegliwości - nie powi tąd· u nas. letniego - budowę Nowej Huty. nien Pan nią się trapić, gdyż jest błaha i i1rze.iś-~------·----::-..----------_....,, -~-~~--·~-~ ci owa. Należy za-sięgnąć porady u lekarza - der 

Robotnicy pom_agajq chi opom 

2niwa w spółdzielni produkcyjnej Klenlew w powiecie gostynińskim, W niedzielę, spól· dzielnię odwiedzili robotnicy i .pracownicy zakładów gostynińskich. Na. zdjęciu: goście 
z Gosł.ynina. pomaga.ją członkom spółdzielni przy żni\vacb. 

Ossip Kalonter 

matologa. 

Zapisy na Ut 
Uniwersytet Łódzki podaje do wiadomości, 

że podania od kandydatów nowowstępują
cych na UŁ w roku akad. 1950·51 przyjmo· 
wane są w każdy wtorek (w okresie trwania 
zapisów tj. do 20.VII.1950) także w godzinach 
popołudniowych od 15-e.i do lB·ej. 

Podania na Wydział Humanistyczny i Pra
wa składać należy w pok. Nr 6, na Wydział 
Matematyczno·Przyrodniczy w pok. Nr 7 
(Narutowicza 65). ' I Wszyscy .na wiec 

Dziś, t. j, 13 lipca. o godzi· 
nie 17-e1 w .bali Sportowej 
przy ul. Armii Czerwonej 82, 
odbędzie się WIELKI WIEC 
pod hasłem 

„RĘCE PRECZ OD KOREIU I 

najwyższym stopniu, porwała moje palto 
i zaniosła je mężowi. 

Palto 
Kiedy znaleźliśmy się przed kamienicą, 
w której mieszkała, podała mi rę~ę i 
podziękowała za miłe towarzystwo. 

- Jeśli towarzystwo moje było pani 
rzeczywiście przyjemne dlaczego nie 
mielibyśmy jeszcze spędzić ze sobą i:i
kiś mały kwadransik? Nie widziałbym w 
tym nic złego, gdyby zechciała mnie pa· 
ni zaprosić do siebie na czarną kawę. 

Zrot.ilo mi się słabo. Sale szczęście, 
Że m:)Ż nie zauważył na razie tej zamia
ny, moglem więc wycofać się bezpiecz· 
niej z tej awantury. · - Historii o palcie, którą chcę wam 

opowiedzieć nie napisał Gogol. Jest ona 
moja własna - zaczął Aleksander, kie· 
dy usiadł wraz z nami przy stole w Io-

' kal u, w którym zazwyczaj gromadziliś
my sie na wieczorne pogawędki. 

- Od jakiego to czasu zaczynasz pi.· 
!;aĆ nowelki? - zapytał ktoś z towarzy
stwa. 

- Ja nie piszę ich, ale sam je przeży
wam! - rzekł z dumą Aleksander -
Rzecz ta wydarzyła mi się przed rokiem, 
kiedy właśn;e dałem sobie uszyć nowe 
palto. Straciłem przy tym piętnaście por 
frecików Katarzyny, to jest 1500 rubli.„ 
A przecież to nie była bagatela! 
Słuchaliśmy zawsze z podziwem opo

wiada11 Aleksandra. Tym razem zapo
wiada1o się na bardzo interesujące opo· 
\\'iadanie. Suma 1500 rubli była dla nas 
wręcz astronomiczną, nadstawiliśmy 
więc pilnie uszu, a Aleksander ciągnął 
dalej. 

- Sumę tę otrzymałem jako drugą 
ratę za sprzedaną przez siebie parcelę. 
Ponieważ w tym pięknym wiosennym 
dniu by_łem trochę rozmarzony i roztar
gniony, zamiast schować pieniądze do 
r:·ortfe!u, wlożyk~m ie do wewnętrznej 
kieszeni palt a. 

Nadchodził właśnie wieczór. N a niebie 
zabłysły pierwsze gwiazdy. Gdybym był 
D<Jetą. pod nastrojem tej chwili napisał
bym jakaś elegię, ie jednak iestem tYl: 

ko zwykłym zjad'aczem chleba pomyśla
łem, że w taki wieczór wartoby zjeść 
kolac!ę w parkowej restauracji. 
Pojechałem do parku i wszedłem na 

taras. Wsz:ystkie stoliki były już za jęte. 
Znajomy kelner posadził mnie przy stoli· 
ku, przy którym siedziała młoda, samot
na kobieta zajadająca z apetytem kurczę. 

Zapytalem ją, czy kurczę jest miękkie, 
bo chciałbym zamówić te samą potrawę. 
Uśmiechnęła się, powiedziała, że mogę 
zaryzykować - i tak się zaczęła nas.;rn 
znajomość. 

Moja nowa zna jama była bardzo przy 
sto jną brunetką, o dużych ciemnych 
oczach - powiewna, niby walczyk 
Straussa, który właśnie w tej chwili gra
ła orkiestra. 

Rozmowa, jaką prowadziliśmy stawa
ła się coraz serdeczriiejsza. Zamówiłem 
kawę i J.ikier. Nieznajoma pani nie chcia
ła pić, tłumacząc się, źe nie używa alko
holu, dała się jednak w końcu namówić. 

Nie była rzeczywiście przyzwycza \oną 
clio picia, bo już po dwóch kieliszkach 
likieru stała się bardzo rozmowna i rn
czę!a opowiadać mi o sobie i o swoim 
domu. 
Była iuż od trzech lat mężati<ą. Dziś 

mąż jej wyjechał i miał wrócić dc,pierci 
na <lrngi dz1eil \\'ieczorem, korzystając 
więc ze sposobności, chciala się lrnc!Ję 
rozenvać i poszła na kolację do parki. 

Odvrowadzilem ia ootem do domu. 

Przez chwilę zawahała się, a p-0tem 
powi-edzi ała: 

- Rzeczywiście, ponieważ uważam 
pana za gentlemana, nie widzę w tym 
nic zkgo„. 
Weszliśmy razem na górę . .Mieszkanie 

było bardzo miłe i przytulne, a gospody
ni jeszcze milsza i przytulnie'5za. Zaraz 
zaczęła się krzątać koło przygotowania 
kawy. Chciałem już przystąpić cio ataku, 
kiedy nagle usłyszeliśmy dzwonek. 

Moja gospodyni zdenerwowana oode
szła do okna i spojrzała na ulicę. Zaraz 
potem cofnęła się w tył i jęknęła: „Mój 
m~ż!„." A z dołu rozległ się głos: ,,Co 
ci jest?" Moja gospodyni zbladła i ażC'by 
wybrnąć z fatalnej sytuacji, rzekła, wy
chylając się przez okno: „Czu ję się 
strasznie źle! Czy mógłbyś iść do apteki 
po jakiś proszek? Prawdopodobnie pi·::e
ziębiłam się!" - „Ależ naturainie! ?ójd~ 
natychmiast - z3wotał mężczyzna -
tylko najpierw zaniosę walizkę na górę 
i wezmę cieplejsze palto, bo jest mi 
chlod1no!" „Nie, po co masz się fatygo
wać? - odparła żona - zcjd\:! na dól i 
przymosę ci palto, a walizkę postawir.iy 
tymc,~asern w sieni pod schodami!" 

Zbir·gła sz)bko na dól. Ja w ślad za 
nią WYszedlem do przedpokoju i co \\i
Ó'ze? Oto i;rosooovni. zdenerwowana w 

Poż~naliśfy się krótko. Ona ze łzami 
w oc7.ach poprosila mnie, ażebym zapom 
niał o tej przygod'zie, o ni-ej i o domu. 
A ja rzeczywiście byłem tak zdenerwo
\\·any, że, umykając z placu bo iiLI, nie za
pamiętałem sobie nawet fatalnej kamie
nicy. I do dzisiejszego dnia nie mam 
pojęcia, kto ma mo!e palto i kto jest 
szczęśliwym znalazcą moich 1500 rubli, 
które byly w kieszeni„. Nie wiem nawet 
jak się skonczyła ta przygoda dla mojej 
znajomej! 

- Ladna historyjka - rzekł ktoś. 
- Może i ład'na, ale nie zupełnie praw 

dziwa! zauważył Filip, człowiek 
skromny i cichy, który od niedawna do
piero stal się członki{'m naszego to
\varzystwa. - W kieszeni tego palta nie 
było 1500 rubli, ale tylko 150! 

- Jakim prawem zarzuca mi pan 
kłam? - oburzył się Aleksander. 

- Pornewa.ż w kiE'szeni palta znala
złem wówczas tylko 150 rub:P ... Proszę 
oto i o!le od•cla ję te - Filip polożył na 
stole l oO rubli i \\'\'SZ~dł 

NasTępnego dnia· Aleksander otrzyma! 
z P,')\\'rotern S\Voje palto, a parę t\'0"odni 
póżniei wezwanie. do sądu cy\\'ll~ego, 
dokąd \\'<'Z\l.'<ino row:iież i żonę Filipa ... 

Zle jest, jeśli kobieta. znudzona mono
tonią DezcnnnPgo życia, szuka tanie/ 
przygody i bardzo p•zvkre sytuacje \\'V
nika ją z tego, jeśli mężczyzna ma ża 
dłu~i ięzyk. 

(T'lum. T) 
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PRZY&ODY WICKA I WACKA 

~ 

WICEK: - I(upisz dwie bombajki... I ~ ACEK: - Jak bom~a jki, to bom· 1· SR_ZEJ?AWCA: - A może jednak ten, W!CEK: - ~~ lich~ ~ tak1~rn osłem! 
WACEK: - A to po co? ba1ki! Będzie nam w mch bardz.o p;:-ze- garnitur? Bardzo modny!... I cos ty przymoslt Kozuszk1, jak na 
wmEK: - Będziemy je no.'3iić na U.pa· 1 wfownie. Dla Wicusia łatwo się wyb:e. I WAC:EK: - Kiedy chcę bomba ji.;ę! I mróz trzaska rący? 

ly w czasie urłopu! rze, ale dla mnie musi być mała i bardzo SPRZEDAWCA: - To może ten? WACEK: - tatwo ci krytykować! 
WACEK! - No to zaraz jdę. obszerna... WACEK: - Nie! Tyllko bombajkę! Poszuka i sam tych bombajek! 

Nowe mieszkania 
dla robotników łódzkich 

Coraz więcej rodzin robotniczych w 
Lodz;j otrzymuJe wygodine mi~zikania w 
nowopowsta ją·cych os.iedllach i blokach 
miesz1kalnych ZOR-u. Ilość izb oddanych 
przez ZOR do 11iytku w pierwszym pół
~oc'Zu „b.r. wyniosła 756, co stanowi oko· 
ło 160 prnc. planu. W roku ubiegłym 
łączna ilość izb oddanych do użytku 
prz.ez ZOR wynlo5ła 455. · 

J€dnym z największych przedsięwzięć 
ZOR, planowanych na drugie pólrocze 
b.r. i-est budowa 200 łedno i d'Wurodzin· 
nych domków indywidualnych w osiedlu 
im. Jutłana Marchlewskiego na Stokach. 
W <lniu Swięta Odrodzenia zostanie po. 
łożony kamień węgielny pod budowę 
pi€rwszego domku. 

Roboty te będą prowadtrone systemettt 
potokowym, co umoż./iwi wybudowanie 
ko.Jonii 200 domków jesz<!ze w ćłągu bie 
żącego roku. · 

Atrakcja nad atrakcje 

Koszykówka na.„ rowerach 
Cyrk prz-yjechał do Łodzi 
Do Łodzi przybył wctX1raJ na goikbfte w1-

stępy Cyrk Państwowy nr 7, który 1'01Jbił na• 
mioty na Plaeu Nie})Odle~. · 
Prog~am zawiera szereg atrakcji. tot.eł Pil>" 

wodzeme cyr}s:u jest murowMte. Najwitksie za 
i~ter~sowanie budzi sensac.,-jny mecz Jr.ogy
kowk1 na... roweraeh. W· numerze tym udział 
bierze również publWzność. 

Poza tym na arenie robao11ymy fen.omensl
nych dżokejów, nieustraszoną akrobatJtę, żon.. 
glerów, ekwilibrystów, mistrza mnemcn..chni
ki, treS1Urę ptaków. k-0ni i k!ooyików, co już 
szczególnie zainteresuje najmłodsZ-1} publicz
ność. 
Już jutro, tj. w pią.tek, odbtdzie Bit pie\nr-

sze p.rze~wien1e o 19.30. · 

Przybędzie piwnic 
na magazynowanie słoniny 
W ;ainach Czynu Lipcowoego pracownicy 

Wydziału Handlu w Łodzi przeprowadzą «r>i 
sy wszystkich piwnic, należących do czyn
nych i nieczynnych warsztatow masarskich. 

Odpowiednie piwnice przeznaczy się następ 
nie na składy słoniny, UłatwłajĄć tym sa
mym pracę przetwórniom państwowym i !'2e:! 
ni, które przeładowane są obecnie tym arty
kułem. 

Poza tym pracownicy przeprowadzą r6w
n!eż kontrolę sposobu prllechowywania :iyw 
ności we W'$zystkich magatynaoh spotyw„ 
czych na terenie Wielkiej Lodzi. · 

Rzecz działa się w Ameryce. Do koścrnla puy 
szedł pewien milioner, który podczas skła11Rnin 
ofiary tmfożył na tacy banknot 11lO~dolaro'\vv. 
Miej11Cowym zwyczajem 'po nabołeń~twie pnstÓt 
ogłasza wynik zbiórki i powiada: 

- Bracia !.„ Dziti znallłllł &i~ Wierny, który o
fiarował 100 dolarów. Dzięki mu za jc>10 hoj
ność! ... A wy bracia, módlcie si~, żeby ten ban
knot nle okazał się fa!szywy ! 

* * * 
Do państwa Pętelkiewiczów p.rzyada 2 wi

zytą pani Karafkowa. Pan Pętelkiewicz uciekł 
czym prędzej do drugiego p.oko}u. Po trzech 
godi.Itach zdawało tnu sit, fe i>rzykry gość 
już 1>-0szedł, więc pyta gllośno przez f)rzy~ 
mknięte drzwi: 
· ~ Andziu! Czy ta stara klempa już poszła? 
-.:. Tak, Zygmusiu .•. - słyszy głos zony. -

Już dawno posz:J.n ! ... Teru jest u nas kMhana 
Dani Karafkowal · 

Bliżej pptrzeb konsumenta! 

Na każdą uwag~ :sici:~u0~0

~~~ 
Obowiązek prowadzenia książek życzeń i zażaleń przez wszystkie 

uspołecznione sklepy i stołówki 
Słuszne zarządzenie ministra Handlu Wewnętrznego 

Już niejednokrotnie pi.sa.Ji§my na ten 
temat. Okazuje się jednak, że jeszcze za 
mało. Bo sprawa „książek życzeń" i 
„książek zażaleń" nie wszedzie została 
dotąd należycie zalatwiona. Nadia! są 
sJd:epy, stołówki i inne przedisięhiorstwa, 
w których brak jest tych ksiażek, a je· 
żeli sinwet są to i tak niewielka z tego 
korzyść, !Zdtyż pokrywa je pajęczyna. 

A przecież uwagi wpisywane przez 
kupujących f konsumentów stanowią 
ważny instrument badania potrzeb ludzi 
pracy oraz usuwania istniejących nledo
d4gni~ćł 

Przeprowadzone lustr ac je wykazały, 
że niektóre uspołecznione sklepy i„ za· 

Łopaty Już tadźwięczoły 

kłady zbiorow~o żywienia nie wprowa· 
dziły w o,g-óle „książek życzeń" i „ksią
żek zażaleń", często też, jeśld nawet 
książki znajdowały się - kupuią<:y i 
konsumenci spotykali się z trudnościami 
przy dokonywaniu zapisów, uwag i re
klamac ji. 

Rezultat zaś był taki, że spostrzeżenia 
ludzi pracy w ogóle nie zna.idywały od· 
zwierciedlenia, albo też wpisywane ży. 
czenla pozostawały bez echa. 
Toteż z wielkim zadowoleniem należy 

oowitać ostatnie zarządzenie ministra 
Hand1lu Wewnętrznego, które niewątpli. 
wie położy kres temu stanowi rzeczy. 

Dążąc do usprawnienia obsługi kii· 

Przebudowa ul. Abramowskiego 
Miesikańcy czynem pomogq miastu 

W sałi koofe.rencyjnej Pr~zydium Ra· 
dy Naroctbwej w Lodzi zebrali się wczo
raj przedstawiciele komitetów domo
wych z ulicy Abramowskiego, którym 
wiceptzewodniczący Prezydium · ob. 
Gi:nsbert przedstawił pro fekt przebu<l'o· 
wy niepairzystei s.fr.o.ny tej ulicy. 

O projekcie tym pisaliśmy już obszer
Ilfe. Na miejsc€ obecnych ru<ler i bud, 
służących za komórki pawstaną tu 
wzdłuż cale.i ulicy nowoczesne budynk,i 
gospodarcze do połowy wpuszczone w 
ziemię. Dla ułatwienia dojazdu wybu
duie się specjalną „ulicę", opuszczoną o 
jeden metr od poziomu ul. Abramowskie 
go. 

Na wolnej przestrzeni cią.gm)cej się za 
domami wzdiuż całej ulicy, oowstanie 
olbrzymi, bo prawie piędohektarowy zie 

leniec. 2.800 ludzi zamieszkujących tę 
stronę Abramowskiego zna idzie tu ide. · 
alne warunki wypoczynku po pracy. 
Dla dzieci przewidziane s~ place do za· 
bawy i ogródki jordlanows.k.ie. Zakończe
nie robót nastą1pi w list()padzie. 

Na konferenc.ii za.bierali głos przedsta 
wriciele MPB, MPO i MPO, którzy zobo* 
wiązali się dołożyć wsi~lkich starań, 
aby prace wykoń.czyć w terminie. W 
imieniu mieszkańców uł. Abramowskie· 
go zabrał głos ob. Szczęsny, Oświadczył 
on, że w pracy nad przebudową zaplecza 
ulicy pomogą miastu wszyscy jej ~oka-
1orzv. 

Po zakońc-zeniu konferenc.ii wszyscy 
uczestnicy udali się autobusami na ulicę 
Abramowskiego, gdzie wspólnie z robot
nikami przystąpili do pracy przy kopa• 
niu ziemi. (f) 

Dzieci łódzkie piszq do „Expressu" 

-Dobrze nam tutaj! 
Serdeczny list z kolonii w Prabutach 

Zebrało tlię ich p·or.ad dl\Vieście. Z .ca- kretarzem komitetu PZPR ob. Zabornym 
lej Lodzi. Dzie<:i z Państwowej Szkoły na cze.le. 
T~,chniczno-Przemy.słowej, ze szkół pod· W domu czekała je nowa niesoodzian. 
stawowych nr 1 przy ul. Sterlinga, nr 2 ka. Przed pięknie udekorowanym we} 
przy Podmiejs~iei. nr 12 z Widzewa, nr ściem przedstawicielki miejscowego od-
21 przy ul. St-er.Jinga, nr 90 przy ut Le- działu Ligi Kc.biel, wręczyły każdemu 

· · 12 l B k · k dlziecku paczki ze słodyczami. W wygło-
gionow, nr 4 przy u· ru owe1, ze sz 0 szonych przemówieniach orzedstawieiiele 
ły nr 62 w Rudzie Pabianickiej, z Domu 
Dziecka przy ul'. Kilińskiego i „Reymon- miejscowych władz zapewniłi dzbci Md'z 
tówki". z PZPS nr 14. kie, że dołożą wszelkich starań, aby za-
Przebywają obecnie na koloniach let- ~~w;:~y~~ w Pra~utach miły i przyjem

nich w Prabutach na Pomorzu. Nadesła- Sądzac z listów, zapewnienia te nie 
iy nam stam~ąd, list, ~, którym · opisują skończyły s:ię jedynie na słowach. Wa
i8tk serd.etzllle 1e przY1ęto. runki pobytu dzieci łódzkich w Prabu· 

Na jworcti oczek,iwała ie delegacja z l tach S<) więcej niż dobre. Na zdrowym 
o-rze\1-'odnkzijcym prezydium rt1ieiscowej ·powietrzu w otoczeniu przyrody nabie-
R.'.'ld'Y N arndowe i ob. Zochowskim i. se· ra ia tu one s.ił do d:alszei nauki. (m) 

entów i podnfesfenia poziomu pracy uspo 
łecznionych sklepów oraz zakładów i;ras
tronomicznycb zarządzenie ustala oho• 
wiązek prowadzenia książek życzeń i za. 
żaleń. 

„Książki życzeń" i „ksiażki zażaleń" . 
powinny znajdować się we wszystkich 
sklepach uspołecznionych i zakład'ach ży 
wienia zbiorowego. Domy towarowe 
oraz Większe zakłady gastronomiczne 
ma ją obowiązek zaprowadzenia więk
szej liczby ,,książek". Na „książkach" 
umieszczoine będą napisy inform u iące, 
jakiej władzy nadrzędnej podlega dany 
sklep lub gospoda . . 

Wohec tego, że dotychczas zdarzało 
się, iż „książki" n!e były dostępne dla 
konsumentów, zarządzenie oodkreśfa, że 
,.książki" powinny być wyłożone na wł· 
docznym miejscu, ewentualnie przytwier
dzone przy kasach. 

Kierownik sklepu lub gospody obo
wiązany jest codziennie przeglądać 
„książki", cyfrować każdy zapis i 
bezzwłocznie po zbadaniu załatwić 
daną sprawę - w swoim zakresie, 
względnie przekazać do załatwienia 
władzom nadrzędnym. 
Zarządzenie ustala, że autor uwagi 

musi mieć możność sprawdzenia, 
czy jego zażalenie lub życzenie zo· 
stało załatwione. W tym celu w cią
gu 7 dni od daty zapisu, w odpowied· 
niej rubryce „książki" obok reklama· 
cji odnotowywane będą wy_jaśnienia 
o załatwieniu sprawy. 

Za'Pisy w „książkach" dadza bqgaty 
ma~eriał do dyskusji na naradach wy
twor~zych odipowi€dnich skle.pów i za
kła<!?w gastronomiC,znych oraz organi
zac.11 handlowych, mohi,J,izu.iac aparat 
handlu uspołecznionej:!o do podnoszenia 
poziomu obs!ugi. 

Dwa ośrodki maszynowe 
powstaną na terenie Bałut 
W obrębie Dzielnicowej Rady Narodo

wej Łódz-Północ w ramach Czynu Lip
cowe.go pow'91łaną w naihliiższvm czasie 
~wa ośrodki . maszyn?we. Org-anizacją 
ich za 1mufe &Ię Wydział Rolnictwa przy 
Prezydium Raay Narodowei w Łodzi. · 

Poza tym pracownicy tego wydziału 
~obowiązali ~ię doprowadzić do używal
ności 260 metrów na jbardziei zaniedlba
:Jych nawierzchni ulic oraz oczyścić sy
stem-t;m gospodarczym około 8 tysięcy 
metr<?w rowów odwadniających i pięć 
stawow. 

Czyja walizka? 
• 

Okazuje się, że i walizkę można zgubi~. 
Dokazała tego jedna z pasażerek taksówki 
Nr 407. Walizka wraz z zawartością, dziecię 
cymi sukienkami, znajduje się w Miejskim 
Ośrodku Informacji, dokąd odniósł ją · u~:zcl 
wy szofer. 

• 
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List z Warszawy . ~CENA O 

owe dzielnice, nowe · udynki ;:wóf ki= 
W centrum śródmieścia, wzdiuż po· 

łudniowego odcinka uli. Marszałlrnwsidej, 
gdzie długim .s.zeregiem ciqgnęły s1ę wy
palone domy - powstaje now::i dJ..ielnica 
mieszkaniowa. 

Prace porządkowe na te;enie przyszłej 
budowy trwają w całej pełni. Po obu 
stronach Marszałkowskiej od ui. Snla· 
aeckich do PL Zbawiciela wyrosła zwar
ta śoiana parkanów, za którymi w tuma
nach pyłu wa piennego znika i ą pozostałe 
ruiny. W ciągu najbliższych liiiim ty
godni gruz usunięty będL1e ze wszyst· 
kich posesji po czym rozp..~r.zną się p;·a
ce przy wykopach ziemnych. Wczesną 
jesienią będzie można kłaść piuws:ce .:e
gły nowych kamienic. 

Nowa dzielnica miesz!<aniowa Wa;sza 
wy obejmie teren od u.I. Wilczt l dv Pl. 
Zbawiciella. Powsta1HJ tu wielkie 6 pię
trowe bloki o monumentalnyci1 elewa 
cjach w otoczeniu estdy~zny;:h z:eiu'1-
ców. 

* * * 
Jedną z ładniejszych częsc1 Wa-rsza 

wy będlzie po wykończeniu Plac Warecki 
(<lawn. Napoieona~. przy ~!óryra wzme
sie się szereg wspa:iia!ych budynkow z 
rozległym zespołerri ~machów Na:o<lowę 
go Banku Paiskie~e na ::7.ele. 
Efektowną zab:Jrbwi:, otrzyma plac 

również po przed Wi1ei siro11ie, ~Gzie 
stanie biurowiec Centrali Han:liowei i\·ia 
teriałów Budowlanych. 7-piętrowy ten 
gmach zajmie teren między ul. Boduena 
i Moniuszki, będzie· wii;c miilł p0nad· 
140 m. długości. 
Cały budynek otoczony będzie pasami 

zieleni, które oddzielać go będą odi óo· 
mów mieszk:ilnych stojących na tyłach 
przy ul. Moniuszki i Sienkiewicza. Przed 
frontem biec będą monumentalne schody. 

Budynek, w którym kończy się w tej 
chwiii zaidadanie stropów piwnicznych, 
ma być gotowy w stanie surowym w 
końcu b. r. Całkowite wykończenie prze
widziane jest na jesień 1950 r. 

* * * Odbudowujący się przemysł warszaw-
ski ll7:yska wkrótce nowy obiekt fabry· 
czny przy ul~ Owsianej na Kamionku, 
przeznaczony na warsztaty Pol. Tow. 
Maszyn Biurowych. 

Będzie to 6-cio piętrowy gmach o 
62.000 m. sześć. kubatttry. Obecnie w 
bud'owie zna jd!u je się 5-piętro. Wykoń
czenie całości nastąpi na wiosnę przy
szłego roku. 

Będą tu wyrabiane części zamienne do 
różnego typu maszyn biurowych. Uru. 
chomiona wstanie również produkcja 
kart dziurkowanych do maszyn statysty
cznych, sprowadzanych dotychczas z za
granicy. Ponadto będzie tu mieściło się 
Biuro Studiów dla maszyn do pisania i li· 
czenia oraz probiernia maszyn importo· 
wanych. 

(Korespondencja włas_na) 
Wraz z odbudtową Ogrodu Saskiego i 

nowym jego roz.planowaniem powracają 
do dawneg·o wyg-lądu wszystkie e•lemen
ty dekoracyjne tego najstarszego ogro
du pub.licznego Warszawy. Do najwarto· 
ściOW$Zych zaiicza ją się piękne baroko
we posą~i z drugiej połowy XVIII wie
ku, które po gruntownej restauracji i od 
budowie staną na dawnych miejscach. 
Zniszczone i okaleczone podczas działań 
wojennych od pół roku są przedlmiołem 
troskliwych zabiegów konserwatorskich 
w pracowni prof. Jagmina. 

Bene<liykty11skiego wysiłku i wielkiego 
poczucia stylu epoki wymagało odtwo· 
rze.nie brakujących szczegółów i skom-

ponowanie na nowo całych fi2'ur. Ze
spół rl.eźbiarzy nie dysponował przytem 
żadnym materiałem dokumentacyjnym, 
posługu i::1c się niekiedy, jako iedYn)'.m 
śladem 1akiegoś fragmentu, fotografia· 
mi i to przeważnie amatorskimi niedo
statecznie oddaj acymi obraz oryginału. 

Jak artyści wywiązaJ.i się z trudnego 
zad•ania można widzieć na 8 zrekonstru 
owanych rzeżbach stojących już w głów 
nei alei ogrnd11. Al~oryczne postacie 
Historii, Astronomi-i, Flory, Venus, 
(;hwaJy I·szej, Jowisza, Jesieni i Próżno
ści zwraca ją uwagę pięknem swej epoki. 

Stary Ogród Sasl«i odzyska swe posągi 
cd blisko 200 !at nieodłącznie z nim zwią 
zane, Warszawa zaś - cenne pamiątki 
swej dawnej kultury. (J. Z.) 

Codziennie na Pl. Zamkowym w Warszawie wąskotorowa kolejka przywozi wielkie Uoścl 
piasku wiślanego do odbudowy Starego Miasta. Foto AR 

w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej 

Wkrót.ce na nauych ekranach będą wyświetla
ne dwa filmy - „Cztery pokolenia" i „Nau 
chleb powszedni" - srealisowane pr:iez pamtwo 
wq wytwórnię filmową Niemieckiej Republiki 
Demokratyc:rnej DEFA.. 

DEF A powskłla w 111.4ju 1946 roku w wynih 
upaństwowienia naj~ęks:ego niemieckiego kon
cernu filmowego UF.A, na którego czele stal 
znany reakcjon.ista, Hugenberg. 17 maja 1946 ro 
ku pos&ępowi filmowcy niemieccy otrzymali z rąk 
pr:ed&tawkieli rad:ieOkiej administracji wojsko
wej, plk. Tulpanowa, pierwszq filmowq licmcjf. 

W ciqgu czterech lai swego istriimia DEFA. sre 
alfaowala 30 pełnometra#owych filmów f abular• 
nych. 

Filmy DEFA. cieszq się wielkq popularnościf 
i umaniem uerokich mas ludowych Niemiec i 
po1&ępowej krytyki, Sq one rótmiei wyświetlane 
s powodzeniem na wielu ekranach iwiaJa. To po 
wodsenie aiawdzięc21ajq przede wuystkim warto 
iciowej treści i wysokiemu po:riomowi artyatyes 
nemu. 

Tematyka filmów dąlyciy wielkich, rewolucyj
nych prsemian, jakie następujq w jyciu Niemiec 
kiej Republiki Demokratycmej: („Wolna zie· 
mia" - film o reformie rolnej. „Kopalnia ]u· 
trzenka" - o walce i pracy niemieckiej klasy ro 
botnicsej). Wskazujq na odpowied:rialność narodu 
niemieckiego sa :brodnie hitlerow•kie (,.Morder 
cy sq między nami", „Obława", „Cztery pokole • 
nia", „Rada bogów"). Oświetlajq rolę klasy robo& 
niczej w walce z hitleryzmem i jej prsodujqcq ro 
lę w budowie demokratycznych Niemitt („Bru 
natna pajęczyna" i inne). 

Rozwój sztuki filmowej w Niemieckiej Republ< 
ce Demokratycznej bacsnie obserwuje cała klaM 
robotnic:ia. Każ.da premiera nowego filmu wywo• 
luje głęboki rezonans w calyrn spoleczeń.~twie. Tłu 
my przyjmujące entuzjastycznie ta.1:ie filmy, jak 
,,Nasi chleb powszedni" lub „Rada bogów" atano 
wiq sjawisko tym c.harakterystyczni!'j,::e, :ie w 
Niemczech Zachodnich sale kinowe f.:dttQ pustka 
mi. Coraz mniej jest amatorów sztampmvych fil 
mów amerykańskich, W Niemczec.1i Znchodnich 
istnieje kiDka prywatnych wytwórni filmowych. 
Produkujq one filmy malowartokiou.>e, bedqce 
naśladownictwem najgorszych, amerykar~kich w:ro 
rów lub propagujqce faszystowskie idee nienowi$ 
ci rasowej, wojny i odwełu. Producentami tych 
film6w Ml dawni wsp6łpracowniey Goebbeha, dm 
protegowani amerykamkich pod:i.e~cSY, wojen
nych. PRACOWNICY POSZUKIWANI Inżyniera chemfka. lub magistra chemika. Pierwne sukcesy w skali międzmltl'oo!'JWe/ mo technika meohanika, elektryka wykwalifiko- był w1ehodnio·niemiecki film na TV Jliędz.ynaro Kierownika świetlicy, pielęgniarkę do żłobka, wanego, ślusarzy wykwal11iiikowanyoh, przy- dowym Festiwalu Filmowym w Mariań&kich Ła:i m~~ uei:nt pQIWYiej 18 lat oo selfaktory, kręcacay na pmędrlalnię odpadkową, ·ueznl M niach w roku ubiegłym. Film „Kopalnia Jvtrzen· robotnikow 1 robotni~e gospod~rcze, przy prrzędz.alnię i tkalnię, księgowych wyikwallfi- ka" otrzymał m&:c.iyme wyr6inienfa. JP roku bie kr~y na przędzalmę zatru~ą od zaraz kowanych, robotników gospodairczyoh i na :i.qcym na V Fe~tiwalu w Mariańsld,,h l,.<iniach Zalkłady Przem.ys~ Wełni&leg~ im. Wł. Rey- oddrział produkcyjny .zatrudnią od zair~ Za- DEF A poka:ie „Radę bogów", film, którego twór monta, Prneds1ęb.iorsitwo Panstwowe Wy- kła.dy Przemysłu Bawełnianego in\. Stan!sła- cy Ofl!ianiajq tajemnice koncernu IG Farben Indu od:rębnione z siedrzi.bą w Łodz.i, Rzgowska l 7a. wa Dubois Przed.siębi.Otrstwo Państwowe · · d · · k bl Zgłoszenia prrzyjmuje Wydział Personalny. I Wyodrębnio~e, Łódź, ul. Sienkiewlicrza Nit' stne i .i ziero1q mas ę z o icza 1rga••iza!orótv '·o jen i handlarzy śmierci. Na Festiw.ifo 11,stawiony ________________ 4_33 82 784. Zgłoszenia pmyjmuje Wyooiał Perso- zostanie również. „Nas.i chleb p01vuf!łlni' - dzie 

2 maszynistkł, 4 robotll'ików gospodairctLych, nalny. 430 je niemieckiej rodziny "' latach p:1!c.,;m1•1vrh i 6 ślusairzy, 1 bla.oharza, 1 elektryka na silniki l.n2ynierów budowlanych techników bu- „Semmelweiss" - film o wielkim wiedeńskim le - poszukują Łód?Jkie ~aikłady 'YY"t;wórl!2e dowlanych, techników mecliandków, toka.rzy, korm. 
AJX'ratury Elektrycznej, Praeds1ęb1orstwo ślusany wykwalifikowanych maszynistki wy Podpisana O&Wtnio polsko - 1łiemi1d:a rvymiana A-9 Łódź, ul. 'SwJętokl"'lyska 11713. 438 kwalifikowane, ro-botników gosipodarcrzych, za filmowa umożliwi naszemu 1polecz'!ń.1t'm zuna Poszukuje się wykwalid'ikowaine maszynistki trudni natychmiast Państwowe Przedsięblor· jomienie się i wschodnio • niemieel.:ą •ztuką filna dobrych wa.runkach i sprzątaczkę. Zgła- stwo Budowlane, Zjednoozenie Łódzkie, Al. mową. Przyczyni 5ię oru.i również riieu;utDli>cie do sziać się R.S.W. „Prasa", Piotrkowska 68. Wy- Kościuszki 85. Zgłosrzenia pnz:yjmuje Wydział pogłębienia sto!unków, lqciących lud poitki i nie dizial Personalny. 432 Personalny. 429miecki. L. R. 

- O, teraz rozumiem, dlaczego ma pan\ nucie kończącej się melodii budzących 26) tak silne ramiona! się uczuć? .•• 
Zajrzał jej w oczy. Anna w cichym oczekiwaniu spogląda 
- Ceni pani siłę u mężczyzn? towarzyszowi w oczy. Jednakże nie pa-
Nie zastanawiała się nigdy nad tą spra- dają już więcej żadne gorętsze słowa, bo 

wą. Właściwie wolała zawsze mężczyzn właśnie orkiestra przestaje grać, i kończy 
subtelnych, delikatnych - ale teraz, roz- się czarodziejski trans. 
płomieniona winem i tańcem, a przede Karwicz odprowadza ją z miną świa
wszystkim bliskością tego człowieka od- towca do jej stołu. Gdzieś tam r6wnież i 

Fabryka wyrob6w bawełnianych Kar- I - W to ostatnie nie uwierzę! - roze· 
wicza należała do większych w mieście. śmiała się Anna - Matka ma w tej cb.:vi
Kiedyś była nawet przodująca. Poźniej, li na głowie sto innych spraw, a nie tro
po wojnie światowej, podupadła nieco, skę o jedynaczkę. 

powiedziała bez wahania. on ma swoje towarzystwo, ale mniejsza 
- Bardzo!... z tym. Przystojny fabrykant przysiada 
Przesunęli się w tanecznym rozchwia- się na chwilę do nowch znajomych i każe 

niu przez p6ł sali, oboje myśląc może o podać szampana. . 
tym samym, choć w inny spos6b. W re- Towarzystwo, i tak już wesołe, roz· jednakże Henryk Karwicz objąwszy ją po - Pozwolisz, że poproszę cię: grają bo-

śmierci swojego ojca, r6wnież Henryka, stona ... 
w przeciągu paru lat doprowadził ją zno· - Bardzo żałuję, ale obiecałam już ten 
wu do rozkwitu. taniec panu Karwiczowi. 

- To bardzo energiczny, rzutki i zdol- Orte.n jest dobrze wychowany, uśmie-
ny człowiek... Coś jak Wokulski Prusa: cha się sztucznie, ale widać, że odmowa 
tylko pozbawiony romantyzmu! - twier- A]lny dotknęła go. 
dzili o nim fabrykanci. W momencie kiedy zapala papierosa, 

- To człowiek twardy i . wymagają- gaśnie .mu zapałka - on zaś spogląda w 

szcie Karwicz zaczął znowu: ochociło się jeszcze bardziej. Pani Łucja, 
- Cnotą mężczyzny powinna być siła kt6ra wr6ciła na chwilę do stołu ot tak, 

- wdzięk kobiety polega na jej miękkości po prostu dla przyzwoitości, rozsiadła 
i uległości. Tam, gdzie dwoje ludzi są się przy nim na dobre. 
jednak<?w? twar~zi, przyc~~dzi. do tarć. Jest zachwycona Karwiczem, kt6rego 
I padaią iskry meporozum1en, 1ak w6w- dotychczas znała tylko bardzo pobieżnie, 
czas, kiedy uderzają o siebie dwa jedna· i bynajmniej nie tai tego. Rozmawia 
kowo twarde krzemienie... A tam zn6w, z nim z ożywieniem, zalotnie spogląda 
gdzie obie strony ulepione są z jednako- mu w oczy .•. cy! - m6wili robotnicy. zamyśleniu za odchodzącą parą ... 

- Niesłychanie interesujący, stuprocen- Tymczasem oni wmieszali się 
towy mężczyzna! - pomyślała teraz o w tłum tańczących. 

wo miękkiej masy, zaczyna się monoto- Anna zauważyła, że usta matki lekko 
znowu nia, .b~nał i n1:1.da. I ~lateg? iesi;em zwo- nabrzmiały: jak w6wczas, kiedy telefono

lenmkiem teom przyciągania się dw6ch wała do W achmundzkiego. nim Anna, patrząc na migot brylanta, po- Jego styl tal1ca podoba się Annie co-
łyskującego na jego palcu. raz bardziej. Karwicz tańczy lekko, a 

Przez wątłe ściany altanki przesączyły Anna poddaje się chętnie jego apodyk
się dyskt;etne tony bostona, a prawie w td tyczne, woli. 
samej chwili zjawił się obok nich Jerzy - Czy pani lubi sporty? - zapytał 

kontrast6w. . . . Z natury nie była zazdrosna, ale te-
Nadspodziewame miękko dokonał p6ł- raz uczuła w sercu niepok6j. Postanowiła 

obrotu i, przesuwając się dalej, zakończył rozrn6wić się z matką, ale tak odrazu te· 
swoją myśl. raz, natychmiast! 

- I wła.śnie t~ż Cllate~o, jak? ciemny To ie?nak co f!la jej powiedzieć, jest Orten. w pewnej chwili. 
- Szukałem cię po. całej sali - zaczął - Srednio! A pan? 

z wym6wką. - A i matka pytała się o - Pasjami ... A przede 

brunet, h~b1ę. kobiet~ delikatne, 1asnowło- bardzo mtymne. 1ak więc wywabić matkę 
. . se - ~a~1e, J?-k. p~m! . . z towarzystwa rozm6wić się z nią w wszystkim tenis I To JUZ brzmi niemal 1ak wyznanie m1- cztery oczy? ciebie. ·i szermierke! • łosne. Co powie jeszcze więcej w tej m1- IC:.d.n.). 
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~«'BPJWi~ W „Gospodzie" trochę lepiej, w „Halce" dobrze 

Kubek do kubka 
- a zbierze się kupko! 

- Halo! Czy to Spółdzielnia 1'Deczarsko-

Poprawa musi nastqpić wsz~dziel 
Jajc1.arska? Tu „Express Ilustrowany", Chcie 
libyśmy mówić z dyrektorem„. 

- Słucham„. 
- Panie dyrektorze, dlaczego nie otwiera 

cle dalszych barów mlecmych? Łodzi;mie się 
niecierpliwią,„. 

Nailepszy sposób - wprowadzić współzawodnictwo indywidualne 
międzyzakładowe w jadłodajniach 

- Mamy poważne trudności. Brak nam 
na.czyń, a przede wszystkim fajansowych kub 
ków. Tłuką się, zaś nowych nie możemy ku 
1Jić, bo ich nigdzie nie ma. 

- Dziękujemy bardzo m Informacje. Bę
dziemy szukać dalej„„ 

Drugi telefon do Cenłrali Handlowej Cera.
miki. 

- Mów.l „Express!'. Panie dyrektorze, dla 
czego nie ma w sprzeda.ty kubków fajanso
wych? 

- Nie ma? To chyba chwilowy brak. Te 
go towaru mamy dosyć. A skąd ma.cie pano 
wie tę wiadomość? 

- Powiado1niła nas Spółdzielnia Mleczar
sko-Jajczarska, że nie może otworzyć no
wych barów mlecznych, bo brak im kubków. 

- To jest chyba niemożliwe. Proszę po
wiadomić Spółdzielnię. żeby złożyła zamó
wienie w jednym z naszych sklepów - naj
lepiej przy Piokkowskiej 100, bo tam jest 
duży magazyn - a najdalej w ciągu dwóch 
dni kubki otrzymaJą w żądanej ilości i roz 
miara.eh. 
Zawiadomiliśmy o tym Spółdzielnię l\De 

czarsko-Jajczarską. Ucieszyli się bardzo i po 
dziękowali nam za interwencję. Ale kubków„. 
nie kupili. Dzwonimy Jeszcze raz. 

- No, więc, kiedy otworzycie nowe bary? 
- To jeszcze trochę potrwa, bo nie może-

my nigdzie znaleźć pokostu i bieli cynkowej. 
potrzebnych do malowania ścian. Może „Ex
press" zaapeluje do spółdzielni malarskich, 
które z nich chciałyby się podjąć robót w 
naszych barach?.„ 

Po tych rozmowach przypomniały się nam 
czasy szkolne. Nauczyciel pyta dlaczego lek
C'je n'ie są odrobione a uczniowe wymyślają 
naJfantastycmiejsze wymówki. 

Ale co przystoi uczniakom 11 piuwszych 
klas szkoły powszechnej, to chyba nie lu
dziom na. odpowiedzialnych stanowiskach. 
Obywatele ze Spółdzielni Mleczarsko-Jajczar 
1kieJ: otwierajcie jak najprędzej bary mlec'l. 
ne 1 nie obciążajcie „Expressu" funkcjami wa 
uego wydziału gospodarczego, bo nie mamy 
na to ani chęci, ani czasu. 

I skończcie z tego rodzaju -wymówkami. Bo 
to dÓprawdy nie wypada! (jur) 

Położyć kre.s . .„ ~ 

pn1wokacjOm ·:szalbierzy .. , 
podważojqcym uczucia religijne 

W sobotę poszedłem na obiad do „Hal- nich dniach. Poprawa ta jest najpraw<lo 
ki". Po kilku chwilach czekania, zwolni- podobniei wynikiem rozpoczętego tu od 
;o się miejsce przy stoliku, a gdy tylko I lipca współzawodnictwa pracy. Jednak 
zdążyłem rozwinąć gazetę, kelner posta- na obiady nad'al trzeba czekać dość d!u
wił przede mną wpę. Dalszy ciąg, wraz go a grzeczność obsługi jeszcze wiele 
z inka5€m należności za obiad, odbył się l)Ozostawia do życzenia. 
równie sprawnie. Malo sprawna praca keinerek wynika 

„Halka" słynie już z szybkiej i uprzej- też częściowo z braku rutyny i słabsze.
mej obsługi. Zadowoleni konsumenci są go przygotowania do za\vodu. Pewien 
również grzeczni wobec obsługi, starają okres praldyki usunie prawdopodobnie 
się jej pomóc, przygotowując opróżnia- te braki. Tego jednak, że w trakcie po
tie naczynia ci'o zabrania. . dawania obiadu kelnerka nr 36 „ginie" 

W ooniedziałek jadłem obiad w „Gos- na 20 minut - k·ierownictwo „Gospody" 
potlzie Ludowej". Zauważyłem, tak sa- nie powinno tolerować. 
mo zresztą jak moi sąsiedzi przy stoli- Łodzianie rozróżnia ją trzy rodzaje 
ku, że obsługa poprawiła sie w ostat- uspołecznionych stołówek: d10bre, średnie __ .;... ______ ....;.; __ ..;....;... __________________ ..;. ______ ....;;.... ______________ ,_.,, ......... 

lapisy do 20 lipca 

K.urs przygotowawczy 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

dla kandydatów 
na wyższe uczelnie 

Pierwszeństwo mają dzieci robotników i chiopnw 
Jeszcze do 20 lipca przyjmuje ZAMP parh przed i popotudniO\vych w gmachu 

w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 48 zapisy ?olitechniki Łójzkiej. 
na zorganizowany, wzorem lat ubie- Wobec tego, że łódzkie uczelnie przyj
głych, kurs przygotowawczy dla kandy- mą w br. 4 t}S· nowych słuchaczy, a k_urs 
datów na wyższe uczelnie. obliczony Jest tylko na tysiąc kandyda· 

tów, kierownictwo kursu przeprowadza 
Kurs uwzg!ednia wszystkie ki~runki se!ekcJę zg'łaszających się. Pierwszeń

~tudiów na łódzkich uczelniach i dlatego stwo mają dzieci robotników i chłopów 
został pod·zielony na cztery wydziały: oraz kandydaci znajdujący się w złych 
nauk technicznych - dla kandvdatów na warunkach materialnych. Przynależność 
Polite<:hnikę i Wydział Matematyczno- do ZMP Jest uwzględniana, ale nie decy
Fizyczny liŁ. medyczny - na wydział duje o przyjęciu kandydata. 
lekarsid i stomatolol!ię, chemiczny - Dzi-;ki wy<jatnej pomocy finansowej 
dla chemików i farmaceutów oraz huma :e strony Pa11,stwa, kierownictwo kursu 
nistyczno-prawny f nauk ekonomiczno- zapewni połowie słu.chaczv bezpłatne 
społecznych. mieszkanie i wyżywienie na czas jego 
Wykładać na kursie będą profesorowie trwania. ti. przez cały sierpień - w Do

i asystenci wyższych uczelni oraz na- mach Akademickich i stołówkach. 25 
uczyc!('le .szi.:ół licealnych. Program obej procent słuchaczy opłaci tylko połowę 
muje powtórzenie i uwpelnienie wiado- :,osztów, wszyscy zaś brd<J korZ\'stałi z 
:ności nabytych przez kan?y~atów w li 1 uif:! .i upr::iwni~ń . l?rz~:sługujących !11ło
reach, w celu przygotowania ich do zło-1 dz1ezy akadem1ck1e1, 1ak ulgowe bilety 
żMfa \V)'magan)'ch egzaminów wstęp- tramwajowe, zniżki do kin, teatrów 
nych. Wykłady odbywać się będa w gru- itp. (jl) 

Pracownicy biura zaopatrzenia Zakładów im. W d dł · to • nie cud I 

i zie. Nasze zakłady gastronomiczne 
winnv jednak wa•kzyć o zniesienie tego 
podziału - \Vszystkie stołówki muszą 
być dobre. 

Do tego zmierza niedawno v,·Drowa· 
dzony przez Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Spożywczego nowy regulamin premio
wania pracowników restauracji, jadło
dajni itp., w zależności od wykonania i 
1:„rzekrocz€nia indywidualnych norm, 
ustalonych na JX)dsta wie ilości wyda
nych da1i. Dużą J>Oprawę przyniesie też 
napewno przewidziane w na ibliższym 
czasie masowe szkolenie pracO\\·ników 
gastronomicznych, przede \\.·szystkim zaś 
lrnlnerów i kucharzy. 

Nowy regulamin premiowania będzie 
niewątf}liwa zachętą dla praco\rników 
zakładów gastronomicznych d.o uspraw
nienia pracy, a tym samym do lepszego 
obsłużenia kol"!Sumenta. 

Mamy prawo jednak przyp.uszczać, na 
oodstawie ooserwac ii „Gospody Ludo· 
wej", że najlepsze wyniki dałoby wpro
wadzenie wspóltawod•nicbva pracy i to 
zarówao indyw;dua·:rn-go, jak między 
zakladvwego. Pod:stawą ie.go mogłoby 
być przekroczenie pewnej normy wyda
wanych dat1 wzglednie obiadów. Norma 
7aś powinna być ustalona przez fa chow 
ców w zai-eżr:ości od możliwości dan~go 
zakł2du. 

We wsoólzawodnictwie międzyzakłaclo 
wym należałoby też uwzględnić takie 
momenty jak estetyka lokalu i jakość po 
traw. Dobrze byłoby również, gdyby w 
tych h westiach udzie!ono g·łosu konsu
mentem. Można na przykład do bonów 
vbiadowych d-Odawać przez pewien czas 
kartki z pytaniami dla klienta: .,Jak w. 
stałeś obsłużony? Jak smako\,·al cf 
obiad?" itp. Odpowiedzi winny być oczy 
wiści~ uzasadnione. 

To byłaby jeszcze jedna dobra forma 
kontroli działalności poszczególnYch sto 
lówek. Prosimv LZG, PSS i PDT o roz
ważenie naszych propozyc1i i powiado
mienie nas o swoich postanowieniach. 

(hi~) 

Strzelczyka opuszczali zazwyczaj fabrykę zaraz 0 a Z my em 
!:k~~k~~~~;:iupr~;ai.ór~~ś s!:J~a~:i:~;al:(,:s~ Mly na rz 1· wys z o ro w a n y .o b r a z kiewicz. Stary majster, wk go wszy5cy Ztt'ali ze 
względu na długoletnią pracę w modelarni, śy
wo coś ~·kladal zebranym, nerwowo gestykulu 
jqc rękoma. 

,,cudó~~os~~e m;y1~0':ed:i~:act'r:::n~e~~,a°!;i'::t~ Jak Kulawiak za podszeptem wrogiej propagandy sfabrykował 
tam, gdzie ginęli naju:artościowsi ludzie, tylko K k h d k li 
teraz i to tV mieszkaniach przeważnie pijaków, w rzy owicac ,,na zwycza1·ne z1"awis o 
paserów i prostytutek - sP,oglqdał na słuchają-

cych przymrużonymi oczyma krótkowidza. - w Sqd ska•al s•alb1·erza . na 2 lata a es t . tym wyraźnie widać krecią robotę wroga pragnq • • r Z U I 
cego wprowadzić zamęt i siać pomiędzy ludźmi Podobnie jak w ubiegłym roku, tak 

grzywnę 

niepokój. obecnie rozmaici szalbierze, inspirowa-- Tak moi panowie - potvtarzam raz jesz-· 
cze, śe ja będqc wierzqcyni i praktykującym ka ni przez obce imperialistyczne agentury, 
tolikiem - skandował powoli ostatnie słowa - próbowali tu i owdzie żerować na zabo
w „cuda" te nie wierzę. Tym bardziej, iż Kuria l::onie 1 ciemnocie ludzkiej, fQZpowszech
Biskupia wydała juś sivą opinię w tej sprawie po r:ia jąC' Wi::Jdomości o rzekomych „cu
tępiając podłe knowania bijqce w uczucia religij dach", polegających na odnawianiu się 
n~ wierzących - KrasZJkiewicz rozłożył wymow vbrazów rel:g1 jnych. 
nie ręce. o ' . r k . d . i 

- Poza tym - wstał pakujqc teczkę - 11u·ażam, SZUSCl Z ~e~ CYJryego ~ z1em a Z 
ie niecnym 1qstqpie11io1n podiegaczy woje11nych, h~zcz~lryą perhd•~ą pr.obow~h w .ten spo
bo 10 napew1w ich robota, należy położyć stanow I sob siac zamęt I odc1agnąc lud'z1 od pra
cza kre.~ w myśl dekretu państwowego „o wolnoś cy właśnie w chwili, kiedy miliony chło
ci !umienia i wierzeń". pów trudzą się w pocie czoła o jak naj 

W odpowiedzi no nasze artykuły 
DZil:;KUJEMY ZA JUż -
PROSIMY O JESZCZE .. 

Drogi „Expre5sie" ! Bardzo Ci dziękujemy :a 
Twoją i11Leru:cncję. Na naszym pięk11y11• letnisku 
w Redzeniii ukazały 5ię juś tV !klepie „Saniopo 
mocy Chłopski('j" 11iektóre artykuły pierwuej po 
trzeby . J'\ 'ie musimy juś teraz odbyu:ać po nie 
dalekich pielgrzymek. Mamy nadzieję, ż.e wkrót 
ce nadejd<E i i1111e artykuły. 

Zwracamy 5ię do Ciebie, kocTuma Gazeto, z jed 
nq jeszcze sprawą. Otói, gdy jedziemy z Łodzi 
do Redzerti« - pnesi'1damy się w Koluszkach, 
dalej jedziemy pociqgiein Koluszki - Regn) 
przez Słoudny. Na bloku w Mikołajewie pociqg 
się z11trzymuje i mamy do 11as:ego pr::emilcg• Re 
dzenia zaledwie kilkaset metrów. Ale 1v powrot 
nej drodze.„ l w zaczynajq się 11asze kłopoty. Po 
ciqg. nie zatrzymuje się na blokt' w Mikołajewie 
i trzeba odbywać przymusowy 4-kilometrowy spa 
cer do Słotu·iri ... 

Dlaczego tak d::iw11ie się dzieje? Spraw „Expres 
sie" kochany, aby nie trzeba było głowić się nad 
szaradą i żeby kolej wzięła do serca potrzeby 
letników zaludnionego Redze11ia. 

Ryszard Jóiu·iak 

wyższe plony, kiedy robotnicy Czynem 
Lipcowym dokumentują swą wolę walki 
o wykonanie Planu 6~Jetniego, o pokój. 

Kim są ci wspólnicy „Swiadków Jeho· 
wy", szpiclów i agentów imperialistycz
nych? Lista tych „cudotwórców" jest za
;ste bardzo wymowna: Janina Rutkow· 
.:.ka, zamieszkała Ji)rzy ul. Lagiewnickiej 
15 - prostytutka, Antonina Matuszew
.-;ka, karana za paskarstwo - właściciel· 
ka bud'ki, zaft1ieszkała przy ul. Zgier
skiej nr 1 IO, Kazimierz Przybyłkiewicz, 
zamieszkały przy ul. Andrzeja nr 13 -
wielokrotnie karany włamywacz, Jan 
Będ<a, Jarzębinowa 7 - zawodowy zło
ci'ziej i wielu innych osobników o prze
stepczej przeszłości. 
Wśród nich możernv też znaleźć kula

ków wiejskich, wyzyskiwaczy, byłych 
obszarników i fabrykantów. Wszyscy oni 
.,widzie-li na własne oczy", że stał się 
,,cud". 

Jeden z tyrh fabrykantów „cudu" -
Wincenty Ku 1awiak, dzierżawca młyna 
i IO ha ziemi we wsi Krzykowice, poło-

żonej opadal ośrodka PGR w Bolesławi
cach (pow. piotrkowski); stanął wczoraj 
przed Sądem w Lodzi. Kulawiak odpo
wiadał z zarzutu rozsiewania fałszywych 
wiadomości o rzekomym „cudzie", jaki 
miał s;ę wydarzyć w jego miesz•kaniu. 
Oskarżony przyznaje się do · winy i opo
wiada Sądowi jak do tego doszło: 

- Byłem za jęty w młynie, aż naraz 
woła żona: chod:źno do mieszkania, 
.obraz wyjaśr.iał! Po prawdzie żadnej 
różnicy nie widziałem i w cudy w ogóle 
nie wierzę. 

- Dlaczego oskarżony mimo to roz
powiadał ludziom o „cudzie"? - pyta 
prokurator - przecież proboszcz powie
dział wam, że żadnego cudu nie było, a 
on zna się chyba lepiej na tym, 

- Napewno zna sie lepiej, przecież 
jest bardziej uczony. Ale mówiłem o 
tym tylko ludziom przed kościołem, bo 
myślalem sobie, że jak. się dowiedzą, że 
u mnie, był cud; wię\'ej ich będzie do me 
go młyna przychodziło i będzie można 
zarobić więcej. 

W toku przewodu ·Sadowel!O oskarżo· 
ny przyzna! 5ię, że przed rzekomym cu
dem żona jego oczyściła i wymyła 
·Jbraz- Czy działo im się źle? No, młyn 
przynosił k1H.-:ad z iesiąt tysięcy miesięcz· 
nie, ale moglo się d'ziać i lepiej. 

W ~rakcie post~powania dowodowego 
świad!.:owie Zofia Kubiak i Marta Hen
nert potwierdza ją, że Kulawiak zawo!'llł: 

- Cho<lźta no, kobity. wbaczyta jak 
w moim mieszkaniu obraz jaśnieje! 

Z kolei Sad odczytał meldunek z Bole-

fławic skierowany do prokuratora, że na 
-~lmtek rozslewania przez Kulawiaka 
wiad10mości o cudzie - pewna ilość ro
botników i chłopów za iętych przy przy
gotowywaniach do a!~cji żniwnej - po· 
rzuciła pracę. 

Z toku prz:>wod11 wynikło więc wyraź
nie, że Kulawiak pod wpływem wrogiej 
propagandy przez r:nsiewanie plotek o 
rzekomym „cudzie" chciał odciąg-nąć ro
botników i chłopów od pracy i orzy oka
zji za robić na tym solidnie. 
Sąd wydał wyrok, moca którego Kula

w'ak został si<azany !la 2 lata aresztu i 
100.000 zł. grzywny, z zamianą w razie 
niewvp1acalności na dodatkowe 400 dnl 
aresztu. 

W rr.otyw·1ch wyroku pod·ano, że prze
stępstwo Kulawiaka nie i est faktem 
oderwanym, !<:>cz stanowi jedno z ogniw 
akrii '!lsp1rowanei przez wrogie Pań
dwu. €-łen;enty •. której źród!a tkwią poza 
gran1cr.m1 kra 1u. 

Dentyści na koloniach 
leczą zęby dzieciom 

W trzec.h ośrodkach kolonijnych, w których 
przebywaJą dzieci z Łodzi, wprowadzono o
statnio ciekawą innowację. 

·w o.ś,r~dka~h t':'ch w Szklarskiej Porębie, 
na W1smowe1 Gorze i w Teofilowie czynne 
są mianowicie już od tygodnia gabinety. den 
1~s1yczne, "' których przebywające na k0lo
r.1ach di.ieci leczą zęby. 

.~est. to. pierwsze w Polsce połączenie kolo 
nu dz1ec1ęcych z równoczesną opieką de1:1tv 
slvczną , (a) · 
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Narazie ty/ko szkielet„. 

Bud-owa· n 
nie może bgć kontynuowana 

Lepiej ukończvć jeden 
z powodu braku 

obiekt, niż rozpocząć 
funduszów 

kilka 
Na obszernym placu przy zbiegu ulic Że

romskiego i Skorupki powstanie nowa hala 
sportowa. :Na razie jednak rozpoczęta budo\\·· 
la „straszy" przechodniów swym żelbetono
wym, nieprzykrytym szkieletem. Próżno In 
się tu szukało jakichkohdek śladów tętuiąc~j 
prac?' - wszędzie panuje niczym nie zmą1:0-
na cisza. 

Robcty przy budowie hali przerwan<o już 
dcść dawno, jednakże nie z powodu czrjegoś 

, 
niedbalstwa czy jakichkolwiek niedodą.g;tięć 
natury technicznej. Bynajmniej - przyczyna 
jest zupełnie inna: inwestorom, tj. Radzie Na
rodicwej w Łodzi, zabrakło po pr1Btu fundu
szów na dalsze prowadzenie prac. Przyznane 
na ten rok kredyty inwestycyjne zostały już 
wykurzystane i w tej chwili na konutynuowa 
nie robót nie ma już pieniędzy. 

Stan ten oznacza, że na ponowne rozpoczę
cie prac trzeba będzie czekać aż do przyszłe
go roku, kiedy znajdą się nowe krei!yty pań
stw-owe. A więc czekać z założonymi rękoma 
i przyglądać się. Oczywiście, oddanie hali do 
okres, niż to Jl'OCZątkowo przewidywano. 
użytku trzeba będzie odłożyć na późniejszy 
lllllMllllll:ill!llrl:!l,ll.1111'1111111:11'111111:11111.IGtlll;llllllllHll:l!llllll'l!ill'llilllllllilllll!,l.lill 
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Czy jednak nie znajclzie si~ inne wyjście? postawić krzyżyk. 
Sądzimy, że tak. Przy odrobinie dobrej woii Sytuacja taka jest bardzo możliwa, i;dyż 
musi sie znaleźć. wątpić naleiy, aby w hali na Placu Reymonta 

z no\~·ej hali sportowej korzystać będzie ca w tym raku cośkolwiek zrobiono. R.atnjąc więc 
la sportowa Łódź. Wszystkim Zrzeszeniom 30-milionowy kredyt, Zrzeszenie mogłoby go 
winno więc na tym zależeć, aby urządzenie w o:ldać na budowę już rozpoczętej hali przy ul. 
niej pierwszych zawodów sportowych nastą Poi- Żeromskiego. 
ło jak najszybciej. Jeśli więc miasto wyczer· Takie rozwiązanie sprawy byłoby b~:lw ko 
pało już cały kredyt, powinny mu pomóc Zrze tzystne również i z innych względów. Gdyby 
szenia, najbardziej przecież zamteres-0wane w „Włókniarz" rozp-0czął nawet w tym roku 
powstaniu nowej hali. przebudowę hali na Placu Niepodległości, nie 

Najliczniejszym i najsilniejszym na terenie wykonałby jej w żadnym wypadku ani w rb., 
Lodzi jest Zrzeszenie „Włókniarz". Od ni<?J!;O ani w roku następnym. Po co więc zaczynać 
więc przede wszystkim zależy, czy roboty jeszcze jedną budowę i czekać jeszcze kilka 
możnaby podj<!Ć jeszcze w tym roku. lat na jej ukończenie, kiedy o wiele korzyst-

Jak \I iadomo, Zrzeszenie „Wiókniarz" nosi niej byłoby ukończyć jeden obiekt i oddać go 
się z zamiarem przebudowania na cele !>por- szybciej do użytku. 
towe hali na Placu Niepodległości. Do tej po- Podobne, choć nieco skromniejsze możliwo
ry jednak nic w tym kierunku nie zrobiono, I ści przyjśda miastu z pomocą finansową otwie 
chociaż przyznane kredyty opiewają na sumę rają się również przed innymi Zrzeszeniami. 
30 milionów złotych. Jeśli wi!.'c Zrzeszenie ua~ Słm>znie więc p-0stąpiłahy Rada Narodoiva w 
dal brdzie się tylko „nosiło z zamiarem", prze Łodzi, zwołując w tym celu wspólną konfcren 
budowania hali, nie rozpoczynając żadnyl'.'!1 cję z zainterewwanymi czynnikami sportowy
konkretnych prac. może n11;;tąpić taka chwila, mi. Być może, da ona pożądane wyniki. 
że na owe 30 milic'1ÓW zoltych można będzie (kł) 

Wielka bitwa Zrzeszeń 
na łrasie wyścigu kolarsk1ego Kraków-Katowice-Kraków 

Po rozf'gra11i m ostatnio wyścigu amerykańskim 
parami, kolarze łódzcy spotkają się z nowu z 
zawodnikami innych okręgów. Miejscem interesu 
jącego pojedynku, w kti1rym wezmą udział re
prezentacje poszczególnych Zrzeozeń, będzie tra 

>a z Krakowa do Ka-
towic i z powrotem. 

Reprezentacja Zrze
szenia „Włókniarz" o
IJiera się na zawodni
kach łódzkich. W li
cencjach startują mia

~ nowicie: Gabrych, Pie \ V traszewski, Świercz i 
) ' Murowaiiiecki z ŁKS 

Włókniarz oraz Lazar 
czyk z Częstochowy. 

Ponieważ start i metę wyścigu Kraków - Ka
towice - Kraków wyznaczono na torze, czas ocze 
kiwania na pierwszych zawodników urozmaici 
się zawodami torowymi. Złoży się na nie trój
mecz Włókniarz - Spójnia - Związkowiec. 
Barw Włókniarza bronić będą z zawodników 
łódzkid1, Bek, Borucz i Mali11owski oraz ]a11ic 
ki z W roclawia. 

Elita strzelców 
weźmie udział w zawodach w Szczecinie 

MARIAN NOWAKOWSKI 
Ponieuxiż sam kiedyś grywał w piłkę noż 

1111 w „dzikich" klubach, rozumie doskonale, 
jak bardzo młodzież robotnicza garnie się do 
sportu. Nic tedy dziw11ego, że całym sercem 
poświęca się sprawie organizowania kół spor 
towych na terenie zakładów pracy przemysłu 
d:iewiarsko - pończoszniczego. Nowopowsta 
jąc.rrn kołom okazuje jak najdalej idącą po 
moc - i jako sekretarz oddziału Związku 
Zawodowego Prac. Przem. Dziewiarsko-Poń 
czosmiczego i jako skarbnik Okręgowej Ra
dy Zrzeszenia „Włókniarz" i jako członek 
Głównej Rady Zrzeszenia, które to fu11kcje 
11iastuje. 

W jeszcze większym stopniu niż obec11ie 
poświęci się organizacji 11oivych kół sporto
wych przy zrokładach dziewiarsko-pończoszni
czych w przyszłym roku, kiedy moi11a bę
dzie każdemu kołu zagwarantoivać większq 
ilość sprzęw sportowego. Wtedy jui; nie bę-

' 

dzie ani jednego ::aklaclu tej branży bez u,-łas 
nego koła. -------= 

Pływacy czekają na basen 
Nowy - „MAKAR DUBRAWA" - 19.15. 
Im. Stefana Jaracza - Opera ślą.ska -

„CYGANERIA" - godz. 19. 
Powszechny _ Tea-:-r nieczynny. Na lej "amcj szasie r!Jzegrany zostanie rów-
„Osa" _ „śLUBY MURARSKIE" _ czyli 11ioż wyścig dla „kartowiczów" na dystansie 50 

wodewil warszawski _ przedstawienie sprze- km, w którym z zawodników łódzkich startować 

W dniach 22 - 31 
lipca odbędą się w 
w Szczecinie Narodo
" e Zawody Strzelec

Oby się nie skończyło 
na obiecankach-cacankach 

kie _o mistrzostwo Łodzianie stanowczo nie mają szczęścia do bn 
Polski. . I senów pływackich. Na uowe muszą zbyt długo 

W llli•t!·zostwach czekać, a i ze s,tarych też korzyslaĆ nie mogą, Je dane. ' będą: Ulik, Błaszczyk, i Szczę.foiak z ŁKS oraz 
Lutnia _ Teatr nieczynny. I Sielańczyk z Sos/lowca i Kampert z Częstocho-

tt·y. 
f9.. I N A Zawody niedzielne rozgr)wane będą zarów 

wezmą udział zawod den z najbardziej uczęszczanych - basen na 
nicy wszystkich nie- stadionie LKS Włókniarz - jeot bowiem od 
mal pionów z całej do8ć da,~H\ nieczynny. -

ADRIA - Wołga, Wołga - 16, 18, 20 
BAŁTYK - Przybrana córka - 16, 18.30, 21. 
BAJKA - Muzyka i miłość - 18, 20. 
GDYNIA - Program aktualności nr 27. 
HEL - Wesoły sublokator - 16, 18, 20. 
MUZA - Nieodrodna córka - 18, 20. 
POLONIA - Oni mają ojczyznę - 17, 19, 21 
l'RZEDWIOśNIE - Elwira Madigan - 17.30, 

20. 
ROBOTNIK - Podróże Gulivera - 18, 20. 
ROMA - Kłopoty referenta Trziszki - 18, 20 
REKORD - Miłość na lekarstwo - 18, 20. 
STYLOWY - Młodzi marynarze - 18, 20. 
śWIT - Siódma zasłona - 18, 20. 
TĘCZA - Kłopotliwe alibi - 15.30. 18. 

20.30. 
TATRY - Decyzja prof. Milasa - 16,30, 

18.30, 20.30. 
WISŁA - Maaret - 16.30, 18.30, 20.30. 
WŁóKNIARZ - Oni mają ojczyznę - 16.30, 

18.30, 20.30. 
WOLNOść - S. O. S. - 16, 18. 20. 
ZACffĘTA - Wyspa szczęścia - 18, 20. 

Z piwnicy wylazł zegarmistrz Bory
sow. Fiszer rhciał zamknąć pokrywę. 

- Ni•e zamyka jcid - zatrzymał go 
Anglii<, mówiąc czystym niemieckim ję
zykiem. - Ci pijacy mogą jeszcze wró
cić„. Czy Kud'riaszew ufa wam?.„ 

- Mam nadzieję, że tak. 
- Wybaczcie, baronie, ale przy nasz~i 

robocie nie należy żyć iluzjami i nadzie
jami. C:zy iest pan tego pewien? 

- Siyszal pan, sir. 
- Sir Robins, - podpovviedział An· 

glik. - Teraz mogę już powiedzieć mo
je prawdziwe nazwisko. 

- Przecież pan słyszał, sir Robins, że 
ten Kudriaszew zawsze się mnie radzi, 
odwiedza mnie.„ 

Bardzo dobrze„. Będzie panu łat
pracować, jeżeli będzie pan czę-

no w konkurencji indywidualnej jak i zespoło
wrj, przy czym pod uwagę bierze się tlttaj czas 
trzech pirrw~zyd1 zawodników Zrzeszenia. 

Poloki. Przed zawodami zorganizowany będzie Przyczyni! zamknięcia baócnu bylo uszkodze
obóz kondycyjny dla najlepszych srrzelców poi- nie dwu pomp głębinowych r>rzy pomocy któ-
skich. rych basen napełniano wodą. Być może, obecna 

· -----------------,..,..,~--- „posucha" nic potrwa jednak długo. 

i 
~ __ ,,„( ~ Po bezowocnych poszukiwaniach mechanika, fllltll/ • . , ' ' ' który by podjął się reperacji uszkodzonych 

M(c'A 

1 6 
pomp, znaleziono wreszcie przedsirhiorRtwo 1110 

er zn w remis gącc wykonać nieodzowny remont urządzenia. 
••• Według zapewnień dyrekcji 

\\ 1lrng1cj poło" ie kwietnia rb. koło s11or nia zwycię:sko. Miało się jednak stać inaczej. N!l .. ,...,.~ tego przedsiębiorstwa ro 
lowc Nr :Jj6 zapro~iło do siebie drużynę Cen Bo oto w drugiej części gry koło nasze „roz =~R'O~ ~1 boty remontowe Lakoń-
trnli Handlowej Przemysłu Odzieżowego w kręciło" się wreszcie i ze strzałów kol. Gajew czy się w tym ty-
cdu rozegrania meczu piłkarskiego. Spotka skieg-0 zdobyło trzy kolejne bramki. Zdawa- godn.iu, tak że już w przy 
nie lo zakoi'wzyło się wynikiem nierozHrzyg ło się, że już będziemy święcić zasłużony szłym tygodniu można bę-
nij!>tym - 2 :2. triumf, gdy w ostatniej minucie oazieżowcy„ dzie basen napełnić w orlą. 

Przed kilkoma dniami CIIPO zaproponowa · li ~ ~ Zwolennicy pływania ży-
ło na rewanż. Mecz rozegrano na boisku „Og wyrowna · ~ czą sobie tylko, ahy nie 
niska" przy ul .Tylnej. w pierwszej połowie Może następne spotkanie rozstrzygnie, któ skończyło się na ohiccan-
od?.ieżowcy pokazali klasę. Liczne i celne ra z obydwu drużyn jest lepsza. kach-cacankach„. 
strzały, uwieńcz.one 2 gonlami, zrodziły prze Józef Filipczak 1111111111111111111111rn111rn111111111111111111nm11111111111111111111111111111111111 
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jeżclż::i:n„. Tak, muszę wyjechać! - od
powiedział Robins na nieme pytanie Fi
szer::i. - Dziękuję panu bardzo za 
ws7.ystko, co pan zrobH dla wspólnej na
szej sprawy. 

Zegarmistrz siadając na krzesło, ze 
wstrętem odsunął stojące na brzegu sto
łu talerze. 

nego wspólne.go przeciwnika - bolsze
wizm. Zniszczymy Sowiety i podzielimy 
się tym ogromnym obszarem, zamiesz
kałym prz.ez barbarzyńców. l mam na
dzieję, - Robins uśmiechnął się, 
mam nadzieię, że niedaleki jest czas, 
kiedy baron Pfeffer, - mogę pana tak 
nazywać sam na sam? - otrzyma ob
~zerne posiadłości tam, gdzie teraz tak 
dzielnie spełr.i.a swój obo\\'iązek przed
stawiciela zachodniej cywilizacji„. Czy 
byłby pan laskaw ugościć mni.e szklanką 
wina? (:hciałbym na pożegnanie wypić 
z panem po szklance „Aligate". 

Pfeffer wyiął z kredensu czyste 
szklanki i napełnił je \Vinem. 

- Dzięku ję!.„ Za pana szczęście, ba
ronie! Za naszvch wspólnych przyjaciół 

- Patlska uczciwa praca będzie na- - generała Maksa Hofmana i Sidneya 
grodzcna. Ja, Staford Robins, obiecuję George Reily! 
panu. że szef wywiadu niemieckiego pan Robins podnlósł uroczyście szklankę i 
Mikołaj najpóźniej za dwa tygodnie bę- opróżnił ją, pijąc małymi łykami. 
dzie na jdokladniei poinformowany o ps _ . . . 
mocy, którą pan nam okazał. Możliwe, -:- Wasz L~stdorf, rarome,. J~st rai· 
że się z panem jeszcze spotkamy i to I sk1m zakąt}u~m! My tu z Re1l)'._ n: na
jeszczf! przed wojn<) z Rosją. Tak, jes- pewno P'.ZY1dz1emy do was w goscinę na 
lem pewien, iż historyczna omyłka nie I :-;ezon winogronowy! 

- To jest najmądrzejszy człowiek. 
Robins ożywił się, spojrzał na zega

rek. 

Tylko w głowie mędrca mógł po
wstać wspaniały pan krzyżowego pocho
du na bolszewizm: Ang·Jia, Francja, 
Niemcy i Wlo-chy zmiotą czerwoną zara
zę. 

- Pan w;erzy w realność tego związ
ku? - zapytał Pfeffer. 

- Gdybym nie wierzył, gdyby wef1 nie 
wierzv1 również wasz szef - p·ułkownik 
Mikołaj i Winston Churchill nie si€dzieli 
b~'śmy. teraz ;·azem. Jak mówi Reily, to 
•est tak nieodzownie konieczne, że ina
czej być nie n10że! ... W imię tego idzie
my z panem na bohate:-ski czyn. I moja 
r~da, baroni_e, iedna tylko rada: formuj
c1~ z=ikonspirowane g-rupy ocl'danych łu
clz1 we ws.>:ystkich waszych koloniach w 
gu~erm odessKiej. Stara j':ie się przenik
~ą~ we w.;;zystkie ogniwa aparatu ra
az1eck1ego, jeszcze banlziej pozyskać so
~ie zaufanie bolszewików. To jest klucz 
ao zwycię<;twa, klucz do waszych pi:zy
szłych p-osi ad'łości... A na razie nie rób
cie żadnych aktywnych kroków. żad
nych!. .. wiei 

ściej pił z tym czekistą wódkę.„ Ja wy- (C.d.n.). 
~~~-:--~~:--:---::-:-:-~-:---:--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-.:..~_...:.~ 

powtórzy się i że w przyszłej wojnie - Będę rad powitać panów, - odpo
nasze kra je będą nie przeciwnikami, a bo wied'zi al Pfeff er. Mam nadzieję, że 
iowymi przyjaciółmi. Teraz mamy jed- przyjedzie wtedy również generał. 
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